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RO LA CHÓRU W  KULTURZE MUZYCZNEJ 
SPOŁECZEŃSTWA.

Zróżn iczkow an ie  dz iedzin  życ ia  codziennego pozbawiło nas „sa­
m ow ystarczalnośc i" . O zaspoko jen ie  n aszych  n a jzw yk le jszy ch  potrzeb 
zw racam y się  do l icznych  s p e c j a l i s t ó w ,  k tórzy je  prędzej i lep ie j 
za łatw ią , jako w ydoskona len i w danych  dz iedz inach , je s t  to ob jaw  
norm alny  w  społeczeństw ach  cyw il izow anych , tern głęb ie j z resz tą  s ię ­
g a ją c y  w życie , im w yższy  je s t  poziom przemysłu , technik i, nauki. 
P rz yzw ycza i l iśm y  się do tego, że m am y  tych spec ja lis tów  gotowych 
na usługi w każde j dz iedz in ie  życ ia . A le  to już jes t  s tanowisko n ie ­
słuszne. Nie w ysta rczą  społeczeństwu np. spec ja l iśc i  sportowcy, bo 
p rzec ież  zrozum iałą rzeczą jest ,  że d la  o s iągn ięc ia  osobistego rozwoju 
f izycznego trzeba sam em u zap raw iać  swe ciało w  sporcie, g im nastyce  
itp. To też k ie ru ją ce  sportem władze, czy  instytucje , s ta ra ją  się o p o ­
w szechność przysposob ien ia  sportowego, sp o tyka ją c  s ię  naogół ze 
zrozum ien iem  społeczeństwa.

Gorzej jest, g d y  chodzi o duchow ą stronę jednostk i, zw łaszcza 
o rozwój jej m uzyka lnośc i .  W ciąż  je szcze  pokutuje m niem an ie , że 
w epoce rad ja  i gramofonu w ysta rczy  nam m uzyka  m aszynow a, 
którą się s ły szy  przecie  „w w ykonan iu  na j lep szych  spec ja lis tów", że 
d la  kontaktu  z m uzyk ą  żyw ą , n ie  m echan iczną , dość jes t  w osta tecz­
ności pójść n a  koncert „ spec ja l is ty" .  Pocóż w ięc drogą znaczn ie jszych  
wysiłków dochodzić do słabych rezultatów w grze na jak im ś instru­
mencie, lub pośw ięcać  czas n a  próby chóralne, skoro nie zam ierza  się 
zostać spec ja l is tą  — zaw odow ym  m uzyk iem ? C onajw yże j można śc iąg ­
nąć na s ieb ie  pogard l iw y  ep itet dy letan ta !

J ed n ak  rozwój duchow y, tak  j a k  fizyczny, m ożna o s iągnąć je d y ­
nie przez osobistą zap raw ę. T y lk o  osobista p rak tyk a  m uzyczna  roz­
w in ie  jednostkę , um uzyk a ln i  j ą  i zapewni dostęp do na jw yższych  
szczytów twórczości m uzycznej. Ludzie u p raw ia ją c y  m uzykę  choćby 
w na jskrom nie jszym  zakres ie  słuchają inaczej, więcej i głębiej re ag u ją  
na  odb ierane w raż en ia  m uzyczne, ż y ją  szerszem  życ iem  duchowem. 
W iadom o też, że n a jw yższ y  rozwój m uzyka  o s iągnęła  w w ieku  XVII 
do XIX, k ied y  to up raw ian ie  m uzyk i przez am atorów było na jbardz ie j 
rozpowszechnione i należało  wprost do obowiązków ku ltura lnego  
człow ieka .

U praw ian ie  w ięc  osobiste m uzyk i jest jednym  z n iezastąp ionych  
czynn ików  um uzyka ln ien ia ,  up raw ian ie  je j  bez interesowne, bez aspi-
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